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K A L t:: N n A ii Z. I W . k ' Poznańskim I'ulityld kolonizacyjnej, przez 
I spraWle eu rownieze1 wywłaszczanie l1lajątl,ów polskich i osa-

~ dzanie pieszczlll1ych przez rząd niemiecki 
1 P/ątek _Aniceta P. M., Roberta W.*) otrzymaliśmy nastęllUjące pismo: lwionistów, z glt;'bi Niemiec sprowadza-
S?bof{l Bogumila 'vy., .~polonjusza M.. .J . I nych, którzy z plll:1tl,Waniem buraków nie 
Aledoslel~ Przewo~nla. 1 y.mona .~\. I Szal/owI/V ~ ({nte R~d(~/dorz~. są obeznani, obSL.l:lr plalltacji maleje. 
Pc~J.uedzzalek Sulplcjusza I Serw!ljana M. m'l Z Dkaz!1 Roruszemi:l w N2~~ .1/ I }4 To też nie mając innej rady na wyjście 
~v rorek Anzelma B. W. D. K. "Lo\V,c~al1l11a. sprawy plantac.Jl burakoW I z chwilowego klopotu, a widząc dosko-
Środa Sotera i Kaja P. p. M. m. W naszej. okolicy I W przekonan~u, ze spr~-I nały dla siebie interes W sprowadzaniu 
Czwartek ~Vojciecha B1skupa /.III., Jerzego M. w~ ta zaln.te~esuJe szerszy. ogo~ czytelm- droższych nawet buraków z poza granic 

*) Sw. Rudolf urodził się w Bernie szwajcar- 1<0\\., upri'ejmle pros~ę o. udzleleme.w.swyll1 państwa, fabrykanci pruscy rozes/ali agien- . 
skim Ilnia 17 kwietnia wykradli go Zydzi taje- p~czytl1yll1 wydawnictwie głosu nlzt'j pod- tów do Królestwa w celu zakupu bura­
mnie rodi.icom jego i wydali pewnemu Zydod, pISan~II1L1, ktory. z.agląda do. kSiąg fabr~cz· ków. Cukrowme pruskie z ich zarządami 
który zamknął go w piwnicy i tam jako chrześci- nych ! zna b.llzej stosunl{l cukroWnicze są w rękach niemców, wrocJ.~_o przeciwko 
jańskie dziecię, zamęczyć kazał z wyrafinowanym I 
okrucieństwem. Wpadnięto na trop zbrodni i po- W naszym <raJu. polakom usposobionych, urzędników pola-
stanowiono po;nścić krew niewinną. Po długitm Dobroczyn/la działalność agientów pru- ków nawet na podrzędniejszych stanoWi­
śledzt\\ie odszukano zwłoki dziecka w piwnicy. skich culHoWni W naszym kraju, datuje się skach nie trzymają, ale dla ściągnięcia 
Uczestników zbrodl\i uwięziuno głównych spraw· dopiero od 1911 roku, w którym wskutek buraków polskich, werbuj'ą a.liientów pola-
ców łamano kołem a współwinnych wypędzono ?\ 
z miasla Uznało duchowieństwo. że niewinny nieurodzajll buraków w calej Europie, l<ów, co im się zresztą SOWicie opłaca. 
chłupczyna poniósł śmierć męczeńską, więc należy a W szczególności w Niemczech, produk- Początkowo agienci pruscy płacili po 
mu się pogrzeb zaszczytny. Wsród wielkiego na- cja cukru spadła do połowy zwyklej cyfry, 1 rb. 35 kop. za IWl"zec na stacjach od­
tłoku wiernych złożono zwłoki święteprzed ołtarzem cena cukru podskoczyła o 63% (z 14 ma· nOQi bydlioskiej, przy nader pubłażliwym 
krzyża w kościele parafialnym. Przy tej okazji ~ .5 
zaszłu wiele cudownych uzdrowień za przyczyną rek do 18 marek za 100 kiL) cena wytIo- odbiorze, później, gdy podaż plantacji 
świętego młodzianka. W roku 1430 zastąpiono ków doszłA do 25 kopiejek za centnar wzrosła, ceny obniżyli, a fabryki potrącały 
stary kościół parafialny nowym . pięknym kości 0- a melasu do 1 rubla. na zanieczyszczenia po 40°1,) z wagi. 
łem św. Winc.entrgo. Przy przebudowie wydoby- C I . .. k' d . W b . f t t 
to zwłoki św. Rlldolfa, zł0żono je w trumnie oło- u uownle l11emlec le, sprze aJące O ec zmiany ron u ze s rony cu-
wianej i wystawiono na ołtarzu Krzyża ku clci zwykle calą swą produkcję z góry, nie kroWni pruskich, ochota do sprzedaży za 
publicznej W roku 1528 odpadło Berno od ko- mogły WyWiązać się ze swych zoboWią- ~ranicę pomiędzy uświadomionemi rolni­
ścioła rzymskiego' Relikwie św. Rudolfa zdjęto zań względem kupców i weszły z niemi kami upadła i temu prawdopodobnie przy-
z ołtarza i pogrzebano w ziemi. Na obchodzenie W l l d d . d t k d . . d P 
pamiątki św. f<udolfa przeznaczył Kościół dzień U {a y o o roczel1le os aw cu ru o plsac mo~ą gospo arze z opowa za-
17 kwidnia. roku następnego. szczyt widzenia u siebie nowego przy ja-

X.*** Zaszła l<onieczność pOWiększenia plan- ciela, którego, jak sami piszą, z radością 
--====;:::======:;:==C-.- tacji buraczanych. Obszar plantacji nie przyjęli. 
\";~~J daje się w Niemczech z roku na rok roz- Za korzec z dostawą na wagony do 
L/ " ~ szerzać, a przeciwnie przy stosoWaniu w stacji kolejowej otrzymali cenę 1 rb. 15 k.; 
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cukrownia Łyszkowice placi gotówką 
1 rubla za korzec, wartość dodatków w 
naturze (nasienie, wytłoki, koszty zaliczeń), 
tanio liczona, wynosi 20 kopiejek na kor­
cu, a za odstawę, zlrrniast do składu w Ło­
Wiczu, do cukrowni doplaca się jeszcze 
15 kop,) co razem wzięte czyni 1 r 35 k. 
za korzec, czyli o cale 10 kopiejek 
przeluacza cenę, jaką według mniemania 
gospodarzy z Popowa fabryka ptactć może. 

Pomijając, narazie, względy, poruszo­
ne W M 11 "Łowiczanina", znaczenie któ­
rych starają się wykrętnie osłabić w swej 
odpowiedzi gospodarze ze wsi Popowa, 
rachunek v.,ykazuje, że interesu nie zrobili. 

Bądź co bądź odezwa w M 14 "Łowi, 
czanina" dowodzi, że choć po niewcza­
sie, sumienie publiczne trochę się w Po­
pOWie poruszyło, ::0 zanotować można, 
jako objaw dodatni. 

Nieslusznym jest również twierdzenie 
gospodarzy z Popowa, że fabryka co chce, 
to ze swofemi plantatorami robi i że po­
wz'nnt' być wdzz'ęczni pru:,kiemu polakowi za 
wyswobodzem'e t'ch od przymusowego sa­
dzenia buraków do Lyszkow1c. 

Przedewszystkim nie znam wypadku, 
aby kiedykolwiek lub kogokolwiel< mogła 
cukrownia zmusić do sadzenia buraków. 

Co rok na Wiosnę zaWierają się kon­
trakty na buraki, o warunki obydWie stro­
ny dobrowolnie się umawiają i wstawia 
się całą masę paragrafów, zastrzeżeń spo­
sobów sadzenia, odbioru, strony kontrakt 
podpisują przez marki stemplowe, ale Wa­
runki obOWiązujące plantatorów, nigdy nie 
bywają ściśle dotrzymywane, a przypomi­
nanie tych obOWiązków uważa się za I<a­
mień obraz}, 

Jeżeli może być mowa o wyzyskiwa­
niu wogóle, to w naszej okolicy jako i 
dalszych mi znanych, przy chronicznym 
braku buraków i cichej konkurencji po­
między sąsiedniemi cukrowniami, stroną 
wyzyskującą polożenie jest plantator, nie 
fabryka, Smutne to dld cukrowni, lecz 
prawdziwe. 

Książ~ Józef 
?oniatowski. 

. (Ct'ąg dalszy). 

Francuz Erck111an11-Chatrian pisze: 
"Ci najstraszniejsi żołnierze nie zwinęli 
chorągiewki w chWili niebezpieczeństwa, 
ale oddali nam do ostatniej chwili krople 
krwi swojej... A my - cóżeśmy zrobili 
dla ich nieszczęśliwego kraju?" - Sypie 
się zewsząd ze świstem śmierć roznoszą­
cy ołów na ową gromadkę nieustraszo­
nych, rozrzedza ze wszech stron szeregi 
szarżujących zuchów z poza miasta przy­
bywający pocisk działowy, wszędzie się 
krew polska leje potokiem. Pada, jak 
podcięty kwiat wiosenny, nieodżałowany 
Malczewski, co nadWiślańcom przewodni­
czy!, Książę z pałaszem tylko w ręku, bo 
już z prochu i kul ogołoceni, opierają się 
mężnie nieprzyjacielowi, ani piędzi krwią 
własną zbroczonej ziemi, zabrać sobie 
niedozwalając. Trupem nieprzyjacielskim 
zaściela polski oręż pobojOWisko. Wzno­
szą się coraz wyżej mogiły z nacierają­
cego 70lnierza m,ypane. Po raz ostatni 
ogląda światlo dzienne każdy, ktokolwiek 
się odważy targnąć na polskich wiarusóW. 
Nic jednak najwyższe męstwo Polaków 
dokazać nie zdola. ZaledWie bowiem 
jednych pokonają, jakby z ziemi wyrasta­
ją świeży napastnicy. Poniatowski jednak 
szarżować nie przestaje. Nietylko już 
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Inną zupelnie jest rzeczą, dlaczego Rolllicy w swej walce o zyski szli do-
w naszych warunkach nie mogą cukrow- tąd w kierunku najmni~jszej odporności, 
nie placić za buraki ceny przez plant.ato- to jest do kieszeni fabrykantów. Skoro 
rów żądEtnej i dlaczego cukrownie nasze jednak przy dzisiejszych warunkach ceny 
nie mogą konlwrować z przygodnemi ce- buraków wyżej śrubować się nie dadzą, 
nami ościennych cukrowni pruskich. Od możeby na czasie by1o" pomyśleć o udo­
roku 1905, Pl) pamiętnych strajkach eko· skonaleniu warsztatów pracy, co fa bry­
nomicznych, ceny surowych materjałów kflnci już poczynili na SWoich i, zallliast 
do fabrykacji używanych jako i innych wzajemnego zatruwania i tak krótkiego 
artykułów pomocniczych i robocizny, znacz- żywota, skierować calą energję w kierun­
nie się podniosły, cena korca burakóW Im podniesienia plonów. 
wzrosła w tymże czasie o 10 do 15 kop. , Kazi11lierz Cybulskl. 
a ceny cukru normowane rok rocznie 
przez ministra finansów, stale bywają ob- Łyszkowice 9 kwietnia 1914 r. 

niżane: od roku 1895 do 1913 obniżyło 
ministerjum cenę cukru 075 k. na pudzie. 

W lIormalnych warunkach zagranicą W cichy wieczór kwietniowy. 
podrożenie produldów surowych wywołuje D/a H, L. w Łowiczu. 
zwyżkę cen cukru, u nas cały ciężar spa- --
da na fabry~antów. nie na ~ons~mentów'l Wieczorna cisza idzie z łąk 

Cu~row~le .Krolestw~ Polskiego wy· I srebrną rosą prószy ... 
twarzaJą więcej cukru lak tego wymaga I " , 
spożycie wewnątrz kraju, nadmiar musi Trzeba m~ dro~l~h TWOIch rąk, 
być wywożony po za granice Królestwa: Trzeba mI twoJeJ duszy ... 
do Cesarstwa i zagranicę i sluszną redak­
cja zrobiła uwagę, że nie wywożenie su­
rowych produktów, ale przeróbka ich na 
miejscu-kraj wzbogaca. 

W okresie fabrykaCyjnym 1912il3 ro ­
ku, cukroWnie Królestwa Polskiego wyro­
biły cukru ogólem 13,17/,815 pudów. Wy­
wieziono do Cesarstwa 3,205,580 pudów, 
zagranicę 2,485,913 pud., sprzedano we­
wnątrz kraju 7,087,747 pudów, 

Cukrownictwo, jak to przytoczone cyfry 
wykazują, jest bardzo poważną gałęzią 
przemysłu krajowego, a przytyll1 ściśle 
ZWiązane z rolnictwem, dając ostatniemu 
wy~odny rynek zbytu na rośliny okopo­
we, jakiem i są buraki cukrowe, a zatym 
i w interesie rolników nie leży ŚWiadome 
zamykanie sobie rynków cukrownianych. 

Niech mi owiną szyję w krąg 
Twe ręce jak powoje ... 
Wieczorna cisza idzie z łąk, 

A serce tęskni moje ... 

Trzeba mi drogich Twoich rąk, 

Trzeba mi twojej duszy, .. 
Czeremchy mocno pachną w krąg, 
Kwiat z białej leci gruszy. 

A życie jest jak pierścień mąk, 

A smutne życie moje, 
Niech mi OWiną szyję w krąg 
Twe ręce jak powoje 

Rozumiem to doldadnie, że i rolniko- Wieczorna cisza idzie z ląk..· 
wi w równej mierze jak cukrownikOWi za· 
leżeć pOWinno, aby je~o praca i kapital Nasielsk. 
W ziemię czy fabrykę wlożone dawaly od-I· 

}. Dobrz)'lisld. 

powiednie zyski 

jako wódz, ale jako prosty żolnierz wal- staje, niepolllny, źe krwią własną, co się 
czy z tyralierami nieprzyjaciól. Aż nako- z rany sączy, odbytą przez siebie drogę 
niec styka się z francuskiem wojskiem, co oznacza... Ocalił wprawd.lie Książę J ó­
w tyle pod tarczą Polaków spokojnie o swo- zef Marszałków i licznych Francuzów, ale 
jem bezpieczeństwie przemyśliwalo, Wio za to przyspieszy! własną zgubę. 
dzi wśród hufców nadsekwańskich Mar- Otaczający go sztab, generałowie -
szalków. przeznaczonych do wspólnej o· Grabowsl<i, Małachowski i inni, wobe_c 
brony Lipska, wybiega naprzeciW onych- odwrotu przed przem8gającemi sJlami 
że, dla naradzenia się, co w tak stanowo i niemożności dluższej obrony, mniemajqc 
('zej chWili czynić wypadało: że wszystko już stracone, blagali Księcia 
",'akto? Wy uciekacie? Wy, zwycięzcy świata? aby zlożył broń z swojem wojskiem i za 
A więc pod Lipskiem spełzną tylu dzieł pamiątki? przykladem Sasów, szczęście, sławę i los 
. . . . . . .. ..... Polaków wspaniałomyślności Sprzymierzo· 
Francuzi! rr,kę tylko, będę _calony! ' nych MonarchóW powierzył, osobę swoją 

(Bpranger) dla kraju zachował. Poniatowski miał 
"Nowy dal tu dowód nasz Poniatowski ocz~ krWią n,a~iegłe, tw~rz nienaturalnym 

swojej wyższości i Wielkości. Lubo bo- palaJąc.ą ~urnlencem, znuzony byl, \vyczer­
wiem tylekroć dOWiódł, iż i w wojsku dO-I pany sllllertelme, ?sła?lony od ran, zgo­
wodzić i mężnie W boju spotykać się u- rączk,owany, nawpoł nIeprzytomny, - ale 
mie, nie wstydził się jednak naradzać zdumIony tal~ą prop,ozycJą ze strony pod. 
z równY!lli sobie W stopniu... Poznawszy władnych. nlg?y ntezachmurz~ne zmar­
z obojętnych wyrazów do rady wezwa· szczył czo!o I. wyrz~ld te wlekop,omne 
nych Marszałków, iż W orężu wodza Po- słowa: "Bog mi powierzy! honor O)czyz­
laków wszyscy ocalenia swego wyglądają, ny, Jen:u Saln~mu go oddam!~' (!--. _ Tykiel! 
W sobie samym znalazł, o co się drugich Ponlatowsk,l usun~l Się z 00 jezdZC,aml 
ze skromnością dopytywał." do ogrodu Relche/a l Relchenbacha, cIąg­

"Nacierać trzeba"-wyrzeld. "Nacie­
rać" - "Sluzować się!" (ścieśniać się), 
powtarzali oficerOWie, kiedy Książę za­
wolawszy na kilkunastu kierasjerów i kra­
kusów: "dzieci, dalej za mną!" - na nie­
przyjaciela się rzucił. Przed garstką co­
fają się straszne nieprzyjaciół zastępy. 
Bez wytchnienia Poniatowski ściga, otrzy­
muje. po raz trzeci postrzal w rękę, lecz 
on ją OWinąwszy chustką, na koniu pOZo-

nących się wzd/uż Pleissy, aby się stąd 
przedostać na drogę do Lindenau, gdyż 
nie mógl in~czej dojść do szosy rand­
sztadtskiej. Scigani przez Rossjan i Pru­
saków skupili się tam wszyscy W niepo­
dobnym do opisania chaosie, chcąc do­
trzeć do jedynego punktu ratunku, do mo­
stu na EIstrze. 

(d. n. c,) Zenon. 
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Ł o, d Z". ny charakter miasta i świadczące dobitnie 
o duchu, panującym wśród jego obywate­
li. Są to sprawy tak drobne, jak tablicz­
ki na dOIJlach z nazwiskami właścicieli, 

Zdawałoby ,się, że miasto w centrum, listy lokatorów i katalogi telefonicze, 
zie,m polski,C~ położone" liczące 62'1; lud- Trudno doprawdy zrozul1lieć, diaLlego 
noscl polskiej, powinno I na zewnątrz no- obywatele łódzcy tak malo szanują język 
sić charakter polski. Smutne zaprzecze- ojczysty, Oto, na wszystkich niemal do, 
nie tego stanowi ~ód,ź, , , , mach, napisy te umieszczane są w jed-

Przykrego wrazel1l~ dozna~ musI, k~z- nym tylko języku urzędowym, Prawo nie 
dy, kt? ,n~ br~ku łodzl<lm Się, znajdzie, stawia w tym względzie żadnych prze­
szczegolnlej zas, gdy to mu Się po raz szkód, czego dowodem, że na niektórych 
pierwszy zdarzylo. W centrum miasta domach (a W Warszawie i w innych mia­
sl~szy, się przeważni~" żar~o~, język, nie- stach na wszystkich) są i napisy polskie. 
mlecki lub po "luskl mowlących litwa, Fakt ten jest tym smutniejszy, że spotyka 
ków \Ci, najglośni~j przytym k~zyczą!. się tabliczki w jednym języl<u z nazWiska­
Na ulicy, w tramwaJu, czy W sklepie moz- mi czyslO polskiellli, podczas gdy nazwi­
na by~ często zapytywany;lll w żargonie ska wcale niepolslde - bywają w dwuch 
lub, w jednym z tych Języ~ow, a na ~apy~ językach umieszczane. OCZyWiście tabU­
tam,e 'po, p,0lslm, otr~ymac "? odpowiedZI czek tych jest nieWiele, i bynajmniej nie 
zdzIwienIe ~ :vzruszenIe ramion. ,,' można pOWiedzieć, aby obcy przybysze 

A przeclez na 510,~00 ludnoscl je~t W Łodzi, język kraju w którym osiedli 
w ŁodZI 320,641 ~o.lakow., ~ecz I~d.nosć i z którego zyją-szanowali. 
polska~ w olbrz~mleJ ,swe} WI,ęks.zOSCI, . t.o Wszystko to samo !=,owiedzieć można 
robotl1lc~, zamleszk,ujący :"d: ,lelnJ(~e , ub~:~ I odnośnie list lokatorów. 
sze. qło.wna dZlellll~a 1lI1Q~,d zajęteJ jes'l Podobnież rzecz się ma z katalogami 
przewaznie przez. rozne biura fabryczI~e telefoJlicznemi. Telefony lódzkie są sie­
i sldady handlowe" !utaj te~ spoty~a Się cią telefoniczną rządową, a więc abo­
tylko "lodze:n~e~sch ow, zawsz~, spl,es~ą- nentom rozdawane. są tylko katalogi w ję­
cych? roztr.ącających przechodl1low I ;~Ie zyku rosyjskim. OCZyWiście są W Łodzi 
uznaj~cych nawet. slowa ,,~r~,epraszam " i katalogi polskie, lecz za te trzeba pła-

Nie mam zam~aru l{res1!c tu ca!l<oWI- cić, Więc trudno wymagaC by "Iodzer-
tego obrazu ŁodZI. mensch'e" je posiadali. Dlatego w Wielu 

W wielu wypadkach, jak brudny wy- sklepach, biurach i t. p. niema katalogów 
gląd miasta i t. p. nie można winić bez- polskich. 
względnie niko.go, Wiemy. bowiem na ja\<ą Prawdopodobnie przy szczegółowym 
b?ląc~k~ ~Ierplą wszy~tkl~ nasze ur~ądze- zaznajamianiu się z Łodzią, można by zna­
nra ;nIe)skl,e, Przyznac tez trzeba, ze pra- leźć Więcej faktów tego rodzaju, wystar­
sa ło~zka I ,grono dZiałaczy spvłecznych czy Ilad temi zastanowić się głębiej, 
pracują gorliWie. a przekonamy się, jak bardzo są slllutne. 

W niniejszym mtykule pragnę poru- Gdyby niektóre pisma nasze, miast 
szyć trzy napozór bardzo drob::e sprawy, szerzyć waśń pomiędzy sWellli, baczniejszą 
a jednak mające duży wpływ na zewnętrz- zwróciły uwagę na tę sprawę, kraj nasz 

Więc dzi\Vne~o, że zaczęto mnie potrącać 

To l, O O U n a s coraz cZt;sciej, aż wreszcie wytrącono z 
I trotuaru 11,1 ulicę, pod ciorożld. Szczęściem 

dorożlwrz byJ dość przytolllny i nie prze­
jechał po mych szczątł{ach doczesnych, 

Rzadko kiedy opuszczam mury miast<t, jeno im przytożyl tęgiego bata, wraz l ży­
k -ego jestem stalym mieszkańcem. Ło- czeniami nic wspólnego nie mającemi 
wicz bowiem ma to do siebie, że kto z popraWien iem stanu mego zdrowia. 
w nim pomieszka lat kilkanaście z rzędu, Ol{oliczność ta jednak zll1usiła I1lnL~ do 
ten nawskroś przesiąka tradycją Wiejącą szybkiego powrotu nn trotuar, gdzie obra­
z murów tego prastare~~o grodu i pomału łem sobie m: vJsc v p\l d drzewkiem, cze­
staje się zabytkiem przeszłości, którego kając sposob!1ośc i, aby dalszą podróż od­
rażc! nowi ludzie, nowe urządzenia miast być tr,~mW(ljelll . Byla to jesień, mrzył 
j nowe pojmowania spraw społecznych. deszczyl( już 'od rClna, sprowadzając do 
Chętnie też, dla tych powodów, pozbywa- duszy Illej uczucie przygnębienia, Stalem 
my się aspiracji oglądania miejscowości, tak dobre pól godziny, kiedy wreszcie 
W których przejechać nas może tramwaj, wypadkowo, tramW8j zatrzymal się właśnie 
a ruch kołowy, jest tak rOZWinięty, że na- I tuż przedemną, 
wet dzieci nie m,ogą grać W Idipę na uli- Ucieszyl~m się niezmiernie. 
cach, lub grzebac patykiem W rynsztol<u. Skoczę tedy ochoczo - chwytam -za 

Kiedy po kilkuletnim przebywaniu w ant8bę i stawiam nóżkę na stopniu-po· 
Łowiczu zapragnąłem odwiedzić Warsza- dlug wszelkich zasad fizyki - podnoszę 
wę, aby obejrzeć te nowe gmachy, nowe drugą i ... tramwaik rusza. Do środka jed­
tramwaje i inne cuda o których donosiły nal< dostać się nie moglem. a to z tej 
gazety, przytrafił mi się wypadel<, który przyczyny, że jak mnie objaśnił konduk­
na dlugo zraził mnie do odbywania po- tor-należało uczepić się znów z prawej 
dobnych podróży. strony. 

Kiedy stanąłem na bruku warszawskim, Gdy tedy rozmyślałem co mam czynić 
przedewszystkim zosrałem ogłuszony hu, dalej, nadjeżdżająca z przeciwnej strony 
kiem i wrzaskiem, a ruch uliczny wpro- dorożka strąciła mnie ze stopnia tramwa­
Wadził mnie w osłupienie. ju, jednak nie wydarła z rąk mych zbaw-

Począłem iść w stronę ogrodu Saskie- czej antaby - co pozwoliło mi chWilkę 
go;'-.a właściWie począłem czynić usiłowa- biec za tramwajem. Fatum jednak jakieś 
nia pójścia w tym kierunku, w którą bo- prześladowało mnie dnia tego-po chwili 
wiem stronę skierowalem swe kroki, wszę- bowiem nóżki me jakoś się poplątały i 
dzie stawałem oko woko z jakimś osobni- i runąłem calą długością mej persony na 
kiem, idącym W przeciwną stronę, Później ziemię, zdążywszy zaledwie chwycić się 
zrozumiałem - że W WarszaWie jest zwy- jedną ręką stopnia wagonu. Chwilkę tyl­
czaj, il przechodnie mijają się z prawej ko jeszcze korzystałem z usług tramwaju, 
strony, ja zaś tak sobie po łOWicku - który wprawdzie przybliżał mnie do celu, 
gdzie Wolne miejsce, tam waliłem. Nic jednak ze znaczną krzywdą mej gardero-

zmieniłby powoli swój wygląd, Trzebaby 
Więcej szanować język ojczysty i stClrać 
się, by centr przemysłu krajowego, krajo­
we piętno na sobie posiad,!. 

f/Vieslaw Toporskz', 

~ Z e m u? 
J. A. Ł. z K, 

wierszyk ten poświęcam, 

Czemu mi tęskno, czemu mi smutno 
I czemu biedna myśl ma mkni.: W da l, 
Za jakimś szczęściem, za zludną marą, 
Co pozostawia po sobie żal?. 

Czemu ma dusza gdzieś się wyrywa 
Hen, ponad ziemi ojczystej krąg, 

Nic nie pamięta, o niczym nie wie 
Nawet nie Widzi tu ludzkich mąl<... 

Dlaczego inne młode dziewczęta 
Wszystkim się cieszą, nie znają łzy, 

A mnie tak smutno i zawsze tęskno 
I pod pOWieką wciąż łza mi drly? 

Czemu? .. Pytanie to wciąż mię dręczy 
I różne wizje przed oczy śle .. , 
Ach! czy się znajdzie dusza prorocza 
Co tę zagadkę wyjaśni mnie? .. 

Adnaw P . 

KRONIKA MIEJSCOWA. 
+ Przekupnie. Jeden z naszych zna­

jO\l1ych, udając się po kupno zarybku do 
Lyszkowic, w piątek przed jarmarkiem, 
zauważył na szosie przed miastem for-

s ~ 

by i brzucha, na którym podróż tę odby­
wałem. 

I Bóg Wie jak dnleko zajechałbym 
w ten sposob, gdyby lIadjeżdżająca właś­
nie dorożka nie przycisnęła 1<oIarni mej 
garderoby i nie sprawiła, żem się na do­
bre oberwał od tramwaju i przestal wre­
szcie korzystać z jc-go uslug, przyczym 
wykonalem na ziemi kilka obrotóW całą 
dlugością ciała swego i s!Jocząłem bez 
ruchu, wpatrzony \\ ro zpłakane niebo. 

Po chWili ujrzalem nad sobą badaWcze 
spojrzenie. przyozdobioIle z 'Wierzchu W u· 
rzędową czapkę, jaką i na ulicach Łowi ­
cza często spotykamy_ 

- ,,7y szto, pian?!" ,- spytano mnie 
w grzecznej formie. 

- "Nie ... ja jestem proszę pana z Ło­
wicza" - odpOWiedziałem również grzecz­
nie. 

- "Tak 'Wstawaj, z pakaży pasport!,:' 
brzmiał już glos rozkazujący. 

Paszport miałem W porządku. Wsta­
lem przeto i złożylem w ręce "stojącego" 
pana dowód przynależności mej do Im­
perjum Rosyjskiego, 

Kiedy stójkowy obejrzał paszport mój 
i znalazł go w porządlw, OŚWiadczyłem: 
iż miałem wypadek, mam pieniądze i 
chcialbym Wracać do ŁOWicza, a nie wiem 
którędy. 

Zawoła I posłańca i pOWierzył mnie je­
go opiece, Ten to posłaniec ułatwił mi 
w zupelności powrót do Łowicla, przy­
prowadziWSZy uprzednio garderobę moją 
do p~)fządku w pokoju męskim na stacji 
Dr. ZeL, gdzie na samo wyschnięcie i wy­
kruszenie się z błota, stracitem 6 godzin. 

Nic dziwnego, że po takim przejściu 
mniej chętnie wyjeżdżam z ŁOWicza i o­
graniczam się załedwie do robienia wy-
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maIny targ. Tut przy kapliczce vis a wis 
Giermana KolaszYilskiego, stula fura ży­
dowska obok której uWijalo się kilku prze­
Iwpniów zatrz)'l1Iujących wozy wlościaIi­
skie; dalej o 10 sążni następna, dalej 
jeszcze jedna, ostatnia byla aż we wsi Jam­
no, gdzie kupno odbywało się hurtem. 
Na ziemi VJ skrzyniach b) lo kilkadziesiąt 
kóp jaj, cielęta, gęsi i t. p. Wobec po­
wytszeg·, dziwić się nie można, że 
w mieście tak trudno jest kupić cośkol­
Wiek, gdy wlościanie jut z prótnemi ~'o­
zami przyjeżdżają. 

I Teat/° ludowy. Młodziet z Boche!lia 
zor\.tanizowala kólko amatorskie i \V !lie­
dalekiej przysztości zamierza w LoWiczu 
odegrać komedję ludową \'J 3 aktach p. t. 
"Jaśkowe zamysły" Domosławy. Proiekto­
wi temu przyklasnąć nalety, że młódź 
Bocheńska zamiast spędz8ć czas wolny 
na pijaństwie, plotkach i bezczynności­
tak pożytecznit" się zabaWia. 

+ Przestroga dla rodziców i ich dzieci. 
Czternastoletni Juljan Wolny, syn Kazi­
mierza, gospodarza ze wsi Woli Wiewiec­
kieJ \'J powiecie Nowo Radomskim, w dniu 
30 z. m. vJ Brzeżnicy, kupil sobie siarki' 
z' "cali chlorzómt". Gdy powrócił do do­
mu, nie poradziwszy się starszych, wsypa! 
tako,ve do moździerza żelazne~o i chcial 
utłuc, ażeby przygotować sobie proszki 
do strzelania podczas rezurekcji. Nie­
szczęśliwy chłopiec nie przeWidział co 
sobie przygotowuje: przy tluczeniu nastą­
pil W} buch gwattowny. Na udgłos huku 
przybieżał ojciec, straszny ~'idok przed­
sta~if się oczom jegu, Ila ziemi leżal syn 
wijąry się w bólach, ledncł rękę mial 
od('r~,~llą, drus;(ą poszarpHną W strzępy, 
wnętrznuscl pOf\VHne tal\, że ClŻ wyszly 
na wierzch. Duwiedzl(lwszy się o ty1ll 
wypadku 11leszczęsliwyrn, prz,) bie~1 ksiądz 
Pruboszcz z Wiewca, robił co mógł, ale 

Ł O W I C Z A N l N. 

uratować chlopca nie bylo w jego Illocy, przenocow J W Ś \'iuckll podróż pllcią­
wyspowiada! go i w I<rótce po wybuchu, giem do Suwalk i teJ0i: s 1 nego dni a 
rodzice zamiast syna rosnącego na ich zwiedzenie kilku wlościańskich Jospodar­
pociechę, mieli pod swą strzechą trupa, stw podmiejskich . Tr7:pciego dilia zwie­
zamiast radości, rozpacz, a zamiast me- dzenie pokazu koni w SuwflIkach, H po 
polr-:ebll)'ch strzelanin, huków, o których poludryiu jazda koleją do majątku lv\ lćki 
zaprzesranie IlClpróitJo proszą kap/ani, pp,: SWidów, w celu obejrzenia WzoroWo 
cZdsopisJlla, ludzie powaini, nawołując - z11leliorl}wanych łąk torfiastych. Po prze­
dzieci! ~aprzpstAńcie, bo się źle baWicie, nocowaniu \V Maćkach jazdtl do l1lająt­
bily im teraz dzwony, otworzy/a się mo- ków Szestai<ów i Prolllieź pp. Wodzyt'J­
gila i w Idej pogrzebiond rezolutnego Ju- sl<lch, w celu obejrzenia przeciętnych, ty­
liana, który już byl pomocą w pracy oko- powych gospodarstw Suwalskich; stam­
lo ziemi i inWenturz3. I tąd do majątku Sza/tupie p. Giejsztora, 

W Warszawie przewieziono do szpita- I skąd 11a drugi dzień (Ilit.dziela) do Kow­
la Dzieciątka Jezus chlopca z oparzonemi I na. Z Kowna projektowane są dWie wy­
wybuchem "caH chlor/clL/lI" rt:kami i t\va- cieczki; jednn Niemnem do Welony ~v ce­
rzą lu obejrzenia robót związanych z koma-

W Lodzi na ulicy Lagiewnickiej, syn sacją, a druga do Bejsago/y, ~dzie prócz 
robotnika, szesnostoletni Antoni Serkow- stacji doświnclczClll1cj ZWiedzimy kilka ~o­
ski strzelając na ulicy z "cali chloricum", spodarstw włościańskich, Powrót do War-
wypalil sobie oczy. Karol Ma!wwskl~ szawy przez Wilno. 

-t- Pod adresem stowarzyszeń pienięż- Dzięki uprzejmości miejscowych oby-
nych. Świeżo zawiązane stowarzyszenie wateli, którzy \'J wie.lu rC1zach ofiarowali 
"Ciułacze," prdgnąc zgromadzić wszelkie noclegi i konie, I<usz!y podróży będą 
materjaly, dotyczące propagandy oszczęd- prawdopod~bnie m~iejs.ze od naznaczo­
ności przez stowarzyszenie pieniężne, nych. Zapisy przY/IIIH/e Et/wo ff 'ydzia­
zwraca się do zarządów tych stowarzy- lu Kółek C. T. R. ErYWGJtska 16. 
szeń, które działalność taką już prowadzą, + Operetka w Łowiczu 'W teatrzt-' Illki­
z gorącą prośbą, onadeslanie stosown., scowym. We wtorek i w środę dllid 21 
nych u siebie wzorów druków, odezw I i 22 I<wietnia r. b. odbędq si~ dwa przed­

i t. p., a takźe krótkich sprawozdań z prac stawienia operetkowe na czele z j), M. 
W tym zakresie, puJ adresciii Zarządu, Marjewsl<ą, art. warszawsl<. rząd. teatru 
Stow. "Ciu/ncze," ul. Chmielna M 13. \"NO~VOŚCi'" Romuald.elll .Gierasińsl~i11l i .in-

+ WJclec~1<a na Litwę. Centralne To, ne11lL Bilety wczesnlej Ilabywac mozna 
warzystwu ł<odliu,e zawiadamia, że pro· W kSlęgarlll K. Rybac\<lego. 
gram wycieczki na Litwę zostal iuż w O-l + Z teatru amato,o3kiego. W drugi 
gólllych zarysach opracowany i przcdsta- dzień śWiąt Wielkiejnucy w Stowarzysze­
wia Się jak Ilastępuje. 'liu Robotllihów Ch:-zcścijańskich amato-

l/Vy/azd s TV'l rs::;mL'Y dnia 2 czerwca rzy składnie odegrali l<omedję Al. hr. 
o ~odLinie, 9 wieczór do Grodna, stąd Fredry "Co tu k/opotu" i komedję w 1 
Iw 11 1Il i do SWiacka, majątku pp.: Górskich, dkcie "D\Vuch g/uchych" Wszyscy a ,Ia'­
W celu obejrzenia obory, melioracji :ąk, torzy dzielnie się WyWiązali z zadania. 
or<lZ f "IlJrY 1< i syropu ziemniaczanego. Po Z mlodziutkich sit na wyrużnienie zlslu-

cieczek d8 muzeum p. Tarczyńskiego, lub l czyzna lat okola 40, trochę siwy ... trochę Podczas kiedy Szano\vna mama karci­
na bbrykę chemiczną, ale i to tylko kupą, iysy, a nadewszystko gruby. Wpadliśmy lu Zbyszka za nie6tosowne zachowanie 
pod opieką miejscowego Oddzialu T-wa sobie w objęcia o ile na to pozwoliły na- się, jrt spojrzałem w kierunku wymowne­
Krajoznawczego_ Tu bowiem, to przynaj- sze przednie zaokrąglenia ... Chlast, chlast g0 gll':'[U s',vego i odraw zrozumiałem 
mniej wiem jak się chodzi i gdzie się gębą po pOWietrzu-pytam o ma/żonkę?_ o co chodzi. Widocznie dorożkarzowi 
chodzi. A jest, jest odpo\Vliicld D}zio-i \\'sz)'stkie trafil się kurs korzysttliejsly, ruszyi prze-

A już np. W ta~<im Sochaczewie - dzieciaki też Chcialem ci zrobić przy to z kopyta, zabie rając innego pasażer ~ 
zdechl pies. Przyjedziesz i alli rusz nie i ie11111ość, byś poznał i latorośle przYlacie- a mllie wpPiwiając w zil:dopotanie, la ire 
Wiesz, gdzie się można czego napić, zjeść I ~a. s\\'e~o, - tedy zabrałem cały I<ram ... pOWiększy/o się z chwilą, gdym ujrzał, że 
co, lub t. p. Bo chociaż są tam jakieś I Jestesllly. i reszta dorożek już odjechala . 
rUinY,iakieś malownicze miejSCOWości, Po chwili wyplynęła prtez, drzwi dWor- Począlem bąkać coś pod nosem i tlu-
ale ,to wszystko. zawracanie. Jak .si~ czlo- ca Illodrooka,32 let:lia pan~ Zwilży~ęDina, lllaczyć państwu ZWilL:ygębostwu, że w Lo­
wI,el\ do~r~e naje, a. W dodatku łyf<nle trz~ pro~adząc .za rą~zkl 6 letniego chlopczt wiclU dorożkarze nie koniecznie mają 
~odeczkl. I czt~ry piwka, to WszędZie r\ bl l<a I 4 letl1lą ,dzleW(z!ml~~. Z~ lIią hoz,a' obowiązek Wieźć tych, Ido ich zallh \vil, 
Się człOWiekOWI malowniCZO. kUJa~Ja nka dZ~'I,gal~ lakls 101110k, w kto- że u nas pod tym v,'zględel11 istni~je tra-

Inaczej sądzi mój stary przyjaciel p. :ym jal< . Się poz~leJ .olwza/o, u~\r.Yta, byla dycja stopniowania ludzi wedlu\,! iell :;[a­
Djonizy Zwilżygęba, zal1Jieszkały W W/o- leszc.ze je9na najswlezsza latoros~ pans.twa 1l0Wisl<, że przeto dorożkarz zajmuiący 
clawku, który jest takim amatorem podró- ZWllzygę~ow, 2 letl~l~ Irena ZwllzygęblUn- wysokie stalIoWisiw lIa koźle dorożki, ma 
żowania, jak np. Zarząd naszego T-wa I<a, pogrązolla \~'e snle. prawo wybierać pasażerów stojących na 
Wzajemnego Kredytu. Od tego to Dyzia _ Po uca/oWalliu ręl<awiczeT< koloru "tan- ziemi, a nie stojący na ziemi pasażero­
Z~ilżygęl? otrzymałell1 W :-;o~otę d~p~szę I go" ,pa~i ZWilży~ębiny, Idóra z.e swej stro- wie--wysoko pOSddZOIIl'~O dorożkarza. 
tej ,tl ~śr1. "Walemy do Was na sWlęta, I ny z ,11usJia dZle.cl do wykonania pe.\Vnyc~ U nas nawet z/odziej na stanOWisku 
DyzlO '. . I ruchow nogami, na znak pOWitanIa .meJ cieszy się szacunkiem poczciWCÓW bez 

~asz tobIe, :nyślę sob~e -~" ~alelT~Y!"-1 per30nr, prosl.lem calą szan,own~ rodz111~, stanoWiska i ma zawsze przewagę nad 
D~ZIO, naturalnie pr~ywl~zle I swoJą r?-I aby zaJęl~ mlejs.ce W ?orozce, llprzednlo temi którzy iego stanowisl<a nie posia-
dZlnę, a tu zona 1110Ja nIezbyt dostatmo przeL.emnle zamowlonej. da'a' 
zaopatrzy/a stół nA święta i będzie pewnie Prus'_ę, siadajcie państwo-rzeldem ro , l.· 
niezbyt zadowoloną z gości. Poszedlem biąc wymowny giest w stronę, gdzie stala Pomimo tego tlomaczenia zasdd, ja-
jej to zakomunikować-ucieszy/a się nie- dorożka. kiemi kierują się 111ieszkar'lcy Łowicza 
zmiernie i pOWiada: "żeby ich wszyscy Tu w oczach państwa ZWilżygębów w życiu codziennym, zaklupotanie nloje 
djabli wzięli!" poczym zuluzątnęla się spostrzegłem wyr:lz pewnego rodzaju zdzi- zniklo dopiero z chwilą , ;..(dym lIslyszał 
okolu "godnego wystąpienia", a ja pobie- wienia, a mały Zbyszko, to nawet drwiąco słodki mezzo sopran pan i Urszuli ZWilży -
glellJ na stację po "milych gości", jako wysuną/ język. gębiny. 
że był już wielki czas. Ależ pomieścimy się rzeklem-ja bo- - No, nic nie szkodzi, przejdziemy 

Na salę, naturalnie, ani rusz dotloczyć wielll z maiżonidem Szanownej Pani pój- się wszyscy, jestell1 również bardzv cie­
się - wszędzie pelno odprowndzających dę pIeszo-obejrzymy mi8sto... kawa poznać miasto, ° którym tyle sły-
i przyprowadzających (wyjeżdżający zwyl<l:: N~wet i ten argument nie usunąl wy' szalam. Podobno lud miejscowy IIO'si stro-
czekają przed dworcem). raz.u zdZIWienia z oczu mych milych go- je o bajecznych kolorach, Wśród których 

Zahuczalo-zaryczalo, zrobi! się wielki ści, zaś rnaly Zbyszko palnąl W moją stro- przeważa kolor "tango". To jest wprost 
ruch.. cze!<am dobre 10 minut i oczom nę: "to niech pan sobie saJII siada na zdumiewające, aby lud prosty tal< ŚCiśle 
moim ul<azuje się kochany Dyzio -- męż- blulw". stosowal się do mody. 
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gUJe młodsza panna Rernbow:;kd, z której 
scena arnatGrska Illieć będzie zdolną wy­
konawczyilię· 

.- Odz.1aczenie. Rodak nasz i mieszkaniec 
Lowicza,- inTody artysta-malarz p. Zenon 
NL)walwwski, uzywający pseudonimu "Ze­
Ilon", przebywający 11a studjach W Paryżu, 
zwrócił na siebie uwag~ 1<rytyki paryskiej 
pracami swemi, wystawionemi w Salonie. 
"Mont Joie" pisze: "Prace p. Zenolla, ar· 
tysty polskiego, odznaczają się swobodą 
uwalniającą sztukę z krępujących ią Wię· 
zów i dążeniem do opanowania kolorytu~' 
Zaś "Radical" pisze, ze p. Zenoll wysta­
wił kąpiącą się na tle pejzażu o ~Ię­
bokiej wodzie, w pełni powietrznego po­
chmurnego tla. Rzecz traktowana bardzo 
glęboko i nadzwyczaj dekoracyjna. 
W obec szerszego zainteresowania się 
pracami naszego rodaka, Związek mię­
dzynarodowy plastyków i literatów zali­
czyl go w poczet sWoich czlonków. Do 
zWiązku tego należą najwybitniejsze imio-

, na wszystkich krajów, jak Gabriel d'An· 
nunzio, Bartholome, Henryk Breuil, M·me 
de Broutel1es, Anatole France, Gustave 
Geffroy, Rudyard Kiphng, Paul et Vidor 
Margueritte, Raoul Pugno, Pawel ks. Tru­
ueckoj i wielu innych. My ze swej stro­
ny zasyłamy rodalwwi naszelTlu życzenia 
dalszej owocnej pracy. 

Ł O W I C Z A N I N,,... ~"'"-

Również właściciel domu przy ul. Pod· 
rzecznej, gdzie mieści się cukiernia, ogło­
sil, iż lokal po cukierni jest do wynajęcia. 

Ruch względem unarodOWienia naszego 
handlu i przemystu, znajduje w nas za· 
wsze gorliwych zwolenników i w miarę 
możności naszej staraliśmy się go 
popierać i popieramy. Również i 
wspólLawodnictwo kupców i przemysłowo 
ców naszych-jako pobudzające nas do 
doskonalenia się w tym kierunku, zawsze 
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ulicy Podrzecznej nieokrzesani i bez wy­
chowania chlopcy zaczepiają spacerującą 
publikę. Niech2ąc rodzicol1l tych mlo­
dzieńców robić przykrości, na razie ogra­
niczę się tylko do wymienienia pierwszych 
liter ich nazwisk, bez imion: M. K. T. S. 
K. S. G. L. Z. O ile to nie poskutkuje 
i mlodzieńcy nie będą zachowywać się 
przyzwoicie, wymienię calkowite nazwiska. 

Widz. 

uznaWać będziemy za pożądane. K'lk ł' d . d' l' 
Jezeli zabieraliśmy kiedykolwiek glos 1 a s ow o powIe ZI na 1st 

w spraWie "niezdrowej konkurencji", to wieśniaków z Popowa. 
mieliśmy na myśli te tylko jednostki, któ· Na umieszczony w imię bezstronności 
re - drogą nieuczciwą starały się zwal- W M 14 "Łowiczanina" list wieśniaków 
czać swych konkurentów, a haseł spo- z Popowa w spraWie "cukrowni udzialo­
lecznych używaly jedynie dla swych oso- wej" oraz "balamuctwa pruskie'\ chcę tu­
bistych korzyści. taj W krótkości odpOWiedzieć, bo przy-

Z chwilą pojaWienia się na bruku Ło- znaję, przykro mi się zrobiło czytając te 
Wickin; tych pseudo k~pców i przemy- myśli chłopa polskiego, tak przez nas do­
slowcow, rozp'oczęlo Się .r~k~amowame tychczas idealizowanego. DziWne dopraw­
nawet .w . pr~sle warsz~wskleJ. Jednych, a dy, gdzie W chwili pisania wyżej wspom­
ocz~rnlat1le 11~f1ych, stojących !m na dro- !1ianego listu, ukrył się ten zdrowy, chłop­
dze do szybl{1eg.o robienia. majątku. l ski rozum i duma narodowa, którą naród 

Co zaś do jJlsllla, cz~nl'l:cego f.Jam P?- nasz się odznac.za. Zachciało się p. Za­
do~ne zarzuty ---: to op.m)a Jeg~ me r~lOze krzewskiemu dawać nauki o patrjotyzmie, 
fYc dla nas. miarodaJną, bowiem. pl~mo lecz zapomnial o tym, L.e nie W tym leży 
.0 P?W~tal? Jedynie w cełu. załatwienia z jego istota, by p. Z. z Pop owa lub kilku 
na~11 o::.oblstych porach~n.kow. K~zd.eml1 z nim podpisanych gospodarzy otrzymało 
znając.emu stosunki ml~Jsco~e, smlesz- Więcej kopiejek za buraki swoje, lecz 
n~m SIę w~~alo z~kładan~e Pls':1 a .w Ł?- w tym, by nal'ód zdobywał coraz Więcej 
WICZU, a C?Z dopIEro, l<ledy zJawdo SIę siły zarówno duchowej jak i materjalnej, 
drugle-ktoremu pozostalo. tylko ~. spra- by zyskiwal nowe pola pracy, by nie po­
wach lokalnyc~ pr~eleWa11le z proznego trzebował synów swoich na ponieWierkę 
w puste, a. zas W ~praw~~h ogolnych i nędzę wysyłać z kraju za zarobkiem. 
przezuwallle cudzych mysll. Jeżeli p. Z. chce lepiej trochę poznać 

Skrzynka do listów. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

+ Niezdrowa konkurencja. Wydodzą­
ce od kilfw miesięcy w Ł ,wiczu pismo 
czy .. ilo nam zarzuty, iż ubolewamy nad 
zakładaniem konkurencyjnych sklepów 
polskich, które znakomicie się rozwijają 
jak sklep p. CzarnECkiego i Cukiernię. 
Podobne Wiadomości wprowadzają jedynie 
w błąd ludzi nieznających stosunków miej­
scowych. N ubiegłym tvgodniu sklep p. 
Czarneckiego, po półrocznym istnieniu 
zastal zamknięty - narażając właściciela I 
na stratę calego wylozonego l<apitalu. na 

Pro~iłbyll1 Sz. Pana o umieszczenie 
szpaltach swego "Łowiczanina", że na 

się z tym co prusacy nam dobrego zro­
bili, niech daleko nie szukając przeczyta 
w tym samym M "ŁOWiczanina" gdZIe 
jego list zostal umieszczony, wzmiankę 
z polityki pruskiej o wypędzaniu dzieci 
polskich z kościola katolickiego w Berli· 

- A tak, laskawa pani, nawet księ­
żanki to też mają nogi gole praWie do 
kolan, tylko że sukieneczki noszą cokol­
wiek szersze od tych, które ogólnie uwa­
żane bywają za modne. Chociaż I pod 
tym względem moda, w ostatnich czasach, 
sklania się bardziej do wzorów noszonych 
przez nasze ksi~anki. Naprzykład wczo­
raj widziałem pannę S. której suknia od 
bioder tworzyła coś w rodzaju I<rótkiej 
kolorowej spódniczki, jeżeli zatyll1 dojdzie 
do tego~ źe spódniczka ta będzie się?iać 
W przyszlości clo kolan, to ta druga WąZk8, 
tamująca dziś ruchy nóg, zpewnością bę­
dzie usunięta i wtedy strój pail stanie się 
zupełnie podobnym do strLlju naszych l<się· 
żanek. Tylko nie Wiem jak to będzie 
z tern! nogami-które przy strojach księ­
źackich muszą być pewnej określonej gru­
bości-zbyt cienkie bOWiem, robią wraże­

Otwieraj pochód Dyzio -za nim niat1-
ka niosła śpiącą Irkę, poczym szedl 
Zbyszko z Danusią, a w końcu p. Urszu­
la, wsparta na mym ramieniu, napełnia/a 
otaczającą nas atmosferę cudownym za· 
pacheJll perfum "tango". 
- Co to, teraz dopiero zamiatają?! ależ 
to barbarzyństwo! to zaraza!-rzekl Dyizo. 

- A co ty Illyślaleś, że LI nas się nie 
zamiata?! Oho, co do tego, to mGżelny 
być przykladem dla innych miast,-odrze­
Idem z dumą. U nas zamiata się o każ­
dej dnia porze... Każdy przyjezdny musi 
widzieć jak dbamy o porządek w naszym 
midcie. . 

- Ależ tak !la sucho?! Przecież te 
tum any kurzu OSiadają na naszych ubra­
niach-plucach etc. powodując choroby! 
- No trudno, deszcz nie zawsze pada-­
kanalizacji zaś dotąd jeszcze nie mamy, 

'" aby ulice przed zamiataniem po·lewać ... 
Tu uznal za stosowne ~trąclc SIę do _ Alez nie oto chodzi-przecież za. 

nie mniej pOciągające. 

rozmowy kochany DyzlO., ktore~o lubdemlmiatanie może się odbywać rano, nim 
za to, 7e byl prawdornowny, aczkolWIek rozpocznie sit;; ruch na ulicach ... 
trochę rubaszny. . _ Rano?! - alpż rano to ludzie śpią, 
. .?! co do .te~o, to mOl.a ~aba pa- lub mają inne zajęcie, po ukończeniu 

nie .SWlęty, moze zawstydzlc nie Jedną których mogą się dopiero oddawać przy­
hSlęzankę - pupatrz tylko n~ ten począ~ jemności zamiatania ulic ... 
tek .(tu wskaza,t n8 małe W~clęcle u sukni I - Patrz Dyziu, co za cudowną pano­
swej małzonkl, przez l~tore w~glądala ramę tworzy ta ulica z widokiem na ÓW 
mocno zaokrąglona, zgrabna nozl<a w wspaniały kościół -- zauwHżyła pani Ur­
pończoszce koloru "tan~u", obuta w wy· szub . 
sokle pantofelki, wyci.ęte z przo.du i prz~- W tym rozdarł pOWietrze straszny 
sznurow~~e białą taslT~ą)· . Moz~sz sobie huk ... jakieś ciepłe ramiona objęły mą 
wyobrazlc co tam dalej byc mus!!... szyję, a nos mój, jakoby kto wlożyl w per-

Podczas kiedy wyobrażałem sobie - fumy "tango". Rozlegty się krzyki: ach! 
zaploniona p. Urszula, poczęta swym slod- och! na różne tony i płacz dziecka ... 
kim głosem strofować ma/żonka za nie- Kiedy odjąłem opasujące szyję mą ra-
stosowne uwagi. miona ujrzałem Irkę n8 ziemi, Zbyszka 

Ruszyliśmy tedy pieszo w następują i Danusię zmykających w stronę kolei. Dy-
cym porządku: I zia i niańkę zamienionych W slup soli) a 

nadewszystko czułem ciężar zWieszaląceJ 
się u mych ramion - nawról omdlalel p. 
Ur:zuli. 

Pospieszyłem z wyjaśnieniem - że to 
chłopcy Wiwatują "kaliflorkiem" na znak 
radości, z powodu świąt Wielkiej nocy­
i że te strzały odbywać się będą co mo­
ment, bowiem chłopców tych jest bardzo 
dużo, a zapasy cali chloricum w miejsco­
wych aptekach i składach aptecznych są 
niewyczerpane. 

Po tym wyjaśnieniu, paoi Urszula 
oświadczyła stailowczo, że dalej nie idzie, 
że pragnie w tej chwili wracać do domu, 
że ma zbyt słabe nerwy, aby mogla prze­
bywać w tych warull!,ach choć klika go­
dzin. DyzioWi również wyciągnęła się 
mina, jakkolWiek byt to chlop odważny. 
[ on zrezgnował z pobytu W Łowiczu, o­
biecując przyjechać w innej porze. Co 
do dzieci, te znikly nam z oczu, z wyjąt­
Idem "upad/ej" Irki, której rzewny placz 
wzruszał serce me do glębi. 

Nie było rady - wróciliśmy na stację 
gdzie_ już oczekiwaty wystraszone dziecia­
ki. Z placzem rzuciły się w objęcia ro­
dziców - spoglądając na mnie z ukosa 
jak na bandytę-bombistę. . 

Doczekaliśmy się pociągu, praWie nie 
rozmawiając ze sobą. Bylel11 struty i za­
wstydzony. Przepraszali mnie bardzo sia­
dając do vJagonu, za zawód jaki sprawili 
mej żonie - ja zaś ze swej strony prze­
przepraszałem ich za niestosowny zwy­
czaj mieszkańców miasta, który pozbaWił 
mnie przyjemności goszczenia w domu 
swym przyjaciól i napawania się przez 
czas dtuższy zapachem perfum "tango". 

JiVładyslaw Belw/cz. 
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nie za, to, że przygotowane były do Ko­
munji Sw. po polsku;-może to go otrzeźwi 
i mbże otrząśnie się z sympatji i wiary 
w życzliwość prusaków dla nas. Pies bity 
liże czasem rękę która go bije, ale żeby 
ludzie to mieli robić ... dopiero tego chce 
nas nauczyć p. Zakrzewski, wierzmy, że 
to mu się nie uda i że to co napisał, zro­
bi! pod wpływem agienta prusl<iego, bądź 
to prusaka, bądź to człowieka o polskim 
nazwisku, lecz nie polskiej duszy. 

Rzeczowe i spokojne wyjaśnienia p. 
Cybulskiego należycie oświetlają sprawę, 
a powyższe kilka słów niech starczy za 
radę na przyszłość p. Z.-żeby obłudnych 
i 110 w/osne z)'skl" obliczonych przyjaciel­
skich rad panów agientów, nie słuchal. 

E. Nowokowskt. 

Ojciec przyczyną 
niedołęstwa dzieci. 

Pytam was, kochana Redakcjo, abyś 
raczyła odpowiedzieć, czy ja miałem rację 
zapytać się na Kursach rolniczych p. do· 
ktora, czy ojciec może być zabójcą dla 
swych własnych dzieci. 

Bylo to w ŁOWiczu 20 lutego w piątek 
na Kursach rolniczych. Ludu było jakie 
500 osób. P. doktór Chmieliński mial 
pogadankę o zakaźnych chorobach, wy· 
raźniej o zaraźliwych chorobach. A tak 
p. doktór zrozumiale mówił, lud tak pilnie 
słuchał i tak cichutko się zachowywal, 
boć tu szło o ź) cie i śmierć. Ale uwa­
źajcie dalej. Pan Joachimek ze Zduńskiej 
parafji, ze wsi Urzecze, Idóry był 9 łat 
wójtem, robil doktorowi zapytania, na któ­
re dostal odpowiedź. Czy pytania były 
mądre, w to ja nie wchodzę, ale mówili 
mi drudzy, że p. doldora chciał podchwy­
cić, ale trudno i darmo. 

Nareszcie przyszła i mnie myśl, abym 
zapytanie zrobił, gorąco mi się zrobiło, 
pytać czy nie pytać, serce mi bije jak 
dzwon. Co robiO Ale myślę sobie: kto 
pyta ten nie błądzi, poprosił em o ~Ios 
I mówle tak: proszę abyście się nIe zgor· 
szyli; jeżeli mąż przyjedzie do Lowicza 
i upije się, wraca do domu piJany i ~dy 
po pewnym cZClsie niemowlę przychodzi 
na świat, czy ono jest zdrowe, takie ja­
kie być powinn02 P. doktór Chmielióski 
bardzo się uradował i mÓWił, Ż l' to jest 
pytanie wielkiej wagi i 'odpOWiedział, że 
tallie dziecko nie jest zdrowe i całe swo­
je życie zdrowym być nie może. PóźnIej 
p. doktór Twalowski, prezes Towarzystwa 
Rolniczego, też zabrał glos i dowodzil 
rozmaite przykłAdy, że tallie dziecko pod· 
lega rozmaitym chorobom, uWażajcie no 
da lej, pot z w/osów iść zaprzestał, serce 
bić ustało, bom odpowiedź dostał dosko· 
nałą. Aż tu słyszę głos p. Joachimka 
z Lrzecza, podchwyca mnie i mówi: nie­
podobna, żeby Golis do tej pory jeszcze 
nie Wiedział tego, o co się pyta. 

Ja mu na to: jAkkolWiek wiem o tym, 
lecz nie jestem pewny, żonaty jestem do­
piero pół roku, tom się już spóźnił z za­
pytaniem. Ale pytałem nie tylko dla sie­
bie ale i dla drugIch, bo dla siebie, to 
bym poszedł do mieszkania p. dol<tora 
i zapytał. 

Dalej p. Joachimel< z Urzecza zarzuca, 
że za duża publika, a ja o takie rzeczy 
pytam. Właśnie szukałem naumyślnie du­
żej publiki, aby pożytek odpo\\'iedzi byt 
Większy. 

Dalej p. Joachimek z Urzecza czyni 
uwagę, że tu są niedorostki, a Golis 
o takie rzeczy pyta. Panie wójcie, wsty­
dzimy się nIedorostków gdy idzie o zdro­
wie narodu, ale gdy się z nas l<tóry upije 
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to niedorostków się nie wstydzi. A wreszcie 
bywałem na kursach może Więcej razy 
niż wy W gminie, l<iedy byiiście wójtem 
9 łat, a niedorostl<ów nigdy nie widziałem. 
Panie wójcie! ja was na zebraniach roI· 
niczyrh i na kursach Widuję dopiero 
w latosim roku, a ja już bywam przez 9 
lat. Wy wójcie pewnie nie Wiecie, że 
my na kursach uczymy się jak chOWać 
krowy, ŚWinie, kury, to też tym bardziej 
trzeba się uczyć jak chować dzieci i jak 
się zachowywać względem nich póki na 
świat jeszcze nie przyszły, bo Pan Bóg 
nie będzie pytał czyś zdrowe cielaki wy­
chowal, a pytać będzie czyś zdrowe dzie­
ci wychowa/. Tak bracie chłopie. Dalej 
wójcie wam odpOWiem, mogły być tam 
i niedorostki, ja ich nie Widziałem. Ałe 
gdybym był Widział, to to samo zapyta­
nie bym zrobił, nie zważając na niedo­
rostków bo lO-cio letnich napewno nie 
było, a 16-i 17 letni gdyby byli, to przy 
nich już można mówić. Czy Wy wójcie 
myślicie że dziś ci 16-1etni tak mało Wie­
dzą jak wy, gdyście mieli lat 16-cie? o nie, 
teraz inaczej ma się rzecz na świecie. 
Co prawda, może p. wójtOWi chodziło 
o kobiety, wiem że były i Iwbiety, OW­
szem, potrzebne były i kobiety, żeby to 
moje zapytanie słyszały i do pytania się 
zastpsowały. 

Smiało mogę pOWiedzieć, że najwięcej 
kobiety mo~ą przeciwdziałać: czy to pod­
czas wE'sela, chrzcili i rozmaitych zabaw, 
gdzie pijallstwo na pIerwszym planie. 
A naszym obowiązkiem jest ostrzegać in­
nych i przekonywać ich, że tak czynić 
nie trzeba, bo dziecko jal< urośnie i zro· 
zumie dlaczego ono nie tal<il11 jest jakim 
być pOWinno, to ci ojcze muże robić wy­
rzuty. Oj! ojcze, ojcze! Oj matko! /Ilatko! 
dzitciaka to nie prosiaka chować, bo 
prosię to można z8bić. Tnłe w\dzcll~ p 
Joachimku, z jedne~() zapyta\lia do czego 
dochodzi, ale naszym dzieciom to jedynie 
pożytek przynieść \Iloie. 

Księżak )011 Go/is. 

KORESPONDENCJE. 
Gomhin w pow:ecie Gostyllskirn, lI1iasto 

odległe od Stacji Dr. Zel. W. W. wiorst 
24, od Dobrzykowa nad Wisłą Wiorst 8 
po doskonałej szosie. Ludności Gombin 
posiada około 9,000. Otoczony dokoła 
micjsk:emi lasa\lli, oko10 100 wlók obsza­
ru, urocul przedstaWia miejsco\\lOŚĆ, to też 
żydzi \,\; pLłni l, r)!'Z)'sta j ą z tego i rokrocz­
nie urządzają tam sobie letnie IlIieszkCłl1ia, 
gdyż lasy praWie wszystkie są na piasku. 
DoWÓZ żywności jest bardzo obfity i tal1-
szy jak gdzieindziej. Okoliczni !wloniści, 
tak zwai1i 1-folendrzy, są bardzo bogaci. 
niewy~odną Jest jedyllie komun;kacja, gdyż 
karetki chodzą tylko żydowskie. Chodzi 
i pocztowa, lecz dzierżawiona przez żyda, 
a wiadomo, że żydzi na 4 miejsca zabie­
rają 6 pasażerów, i jeszcze na budzie i 
na koźle drugie sześć i to wszystlw cią­
gną dwie marne szkapy. PrzedsiębIorca 
chrześcijanin miCllby tu niezłe utrzymanie. 
Szkół ełementarnych jest w mieście G 
i jedna szkoła 4 klasowa miejska. Miesz­
kańcy tylko narzekają, że zarząd szkoły 
4-1dasowej-w gorliwości swojej wprowa­
dził czas petersburski-co równa się znie­
sieniu polskiego języka, lekcje którego 
pOWinny się odbywać o godzinie 8, gdy 
tymczasem rozpoczynają się o 7-ej min. 
23, co zwłaszcza w porze zimowej, dla 
dzieci jest nadzwyczaj przykrym. 

GOlJlbt'll/ak. " 

BZDURNE 
mOJeJ wycieczki przygody, smutnym ku za­
smuceniu, wesołym ku rozweseleniu, zaś so­

bie dla zabawy - opisane. 

(Ciąg dalszy). 
Otóż jilk wyżej rzekłem, łaziłem po 

mieście tu i tam, rozmyślając nad spra­
Wami tego ŚWiata; wtym ktoś m nie złapał 
za kapotę; oglądam się, a tu przekupka, 
w najwyszukańszy sposób zachwala swe 
owoce: jaknajuprzejmiej zaprasza mnie, 
abym tylko skosztować i przekonać się 
raczył, że ona rzeCZyWiście ma najlepsze 
i napiękniejsze owoce jakie tylk0 gdzie 
w świecie znaleźć i podziWiać rnożna. 
Nie jestem pomologiem i nie Wiele znam 
się na owocach. Zwróciłem tylko uwagę 
na grube warstwy pyłu, który nawet pod 
przykrycie się przedostał i rozsiadł się 
na owocach jak gospodarz w swym dzie­
dzicznym majątku, czekając z legjonami 
najprzeróżniejszych zarazków na spożyw­
cę. Gdym na to zwrócit uwagę, prze­
kupka zaprowadzi/a mnie tuż obok do 
składu owoców. Tam wybralem i kupi­
tem parę funtów śliwek Nie tak pilnie 
kot czeka na wyjście myszki z dziury, 
nie tak pilnie chlop z łopatą czatuje na 
poruszenie się w ziemi kreta, jak czeka­
nu na mnie u wyjścia przed skladem_ 
Bo zaledwie wyszedłem i nie zdążytem 
jeszcze zrobić kroku, gdy zjaWił się właś­
CIciel najpiękniejszej karety i najwytrwal­
szych koni i ofiarował mi swoje usługi, 
podejmując się za bardzo niską opłatę 
odwieźć mnie zaraz do Piotrkowa. l skąd 
Oll mógł wiedzieć, że ja wlaśnie chciałem 
jechać do Piotrkowa? Nie Wiedział, a o'd­
gadl; sprytny jest. A może dla tego, że 
chcial uwolnić Bełchatów od mojej osoby? 
Któż zgadnie? Ale mniejsza oto; dosyć, 
że czas iuż na~\it do powrotu i coraz 
obfitszy deszcz, który, aczl<olwiek drobny, 
mżył nieustannie, nie pozwalał na dalszą 
włóczęgę· 

Poszedlelll kdy za owym panem. 
Szedł on przedemną szybko, nerwoWo, 
byl ubrany w niezmiernie długIe palto ko­
loru ulicznego blota, a krojem przypomi­
nające worek na ziemniaki. Zaś na 
twarzy Illlnl tiki zClrost, jakgdyby conaj­
muiej od pięćdziesięciu lat wcale się nie 
golil. Pr2.ytym czapka, buty, bicz w ręku 
i wszystko inne stanowiły całość bez fe­
leru. 

Otóż nareszcie i kareta! St8ję, patrzę, 
rzeczywiście ciekawy okaz. leszcze za­
pewne czasy Króla Sasa pami~ta. Tylko 
że trudno w niej dopatrzeć się iakiego­
kolwiek stylu, bo już nietyll<o malatura 
spełzła do szczętu, ale nawet części za­
stąpione zostały innemi nowszej lwnstruk­
cji. Gdzież mnie chudeUSZOWi siadać do 
takiej starusl;ki, która może ongi dum­
nych senatoró<w Rzplitej wozila! Wzdra­
gam się, ale za chęcally usilnie przez jej 
obecnego właśclLiela, oraz zmuszony ko­
niecznością, ośmielam się nareszcie zbli­
żyć do niej. Tylko że ja, prostak, nie 
WiedZiałem któremi drzwiami się do niej 
wchodzi. 

Okazalo się bowiem, że jedne z nich 
były zamknięte raz na zaWsze. Nie wiem 
na jaką pamiątkę. Zostały tylko jedne 
drzwi do użytlm. Szczęście, że były choć 
te jedne, bo chcąc jechać, nie można 
było by wejść dr) karety, a co gorsza 
przyjechawszy do celu podróży, z niej 
się wydostać. Dodać jesze muszę, źe 
kareta owa zamiast pospolitych szklanych 
szyb w oknach miała o Wiele solidniej­
sze blachy, a siedzenia i poduszki były 
takie, że nietylko w WarszaWie, ale 
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i w Paryżu by takich nie dostał. Tyle 
o karecie. 

A konie? Nie, na konie nie chcę 
patrzeć, bo by mi to popsulo humor na 
caly miesiąc. 

Lubię jechać wieziony silą mecha­
niczną, albo końmi, których nadmiar sil 
aż tryska, albo wreszcie "samo-chodem" 
z kijkiem w ręku, zaś w zaprzęgu zbie­
dzonych szl<ap korzystam tylko z musu. 
Zresztą szkapy, z sily których mialem za­
szczyt w ten dzień korzystać, jak się 
później okazalo, wywiązaly się ze swego 
zadania znakomicie. Siadam tedy do ka­
rety i kontent, że nie potrzebuję moknąć, 
wyciągnąłem utrudzone nogi i czekam 
kiedy się owo przyobiecane "zaraz" ziści. 

Gdybym był karciarzem, byłbym so­
bie chyba z nudów stawiał kabałę, gdy­
bym był kupcem, byłbym zapewne wy­
myśli! setki różnych kombinacji handlo­
wych i obliczaI procenty od dochodów, 
od procentów dochody; roztrząsał i roz­
ważał upadłości, krachy majątkowe i ich 
przyczyny, oraz wszelkie możliwe j nie­
możliwe, a prawdopodobnie korzystne 
spekulacje. Gdybym byl palaczem tyto­
niu, wypali/bym z dziesięć paczek papie­
rosów. Gdybym był żonatym i jechał 
wraz z żoną, napewno zdążyłbym kilka 
razy pokłócić się i przeprosić; gdybym 
był kobietą histeryczką, byłbym z dzie­
Więć razy zemdlał z niecierpliwości, był­
bym śmiał sią i płakał naprzemiany, zanim 
właściciel karety prz.yprowadził jeszcze 
;ednego jegomościa i zanim ruszyliśmy 
dalej, by znóW się zatrzyma~ i oczekiWać 
na nowych podróżnych. Ze jednak by­
lem tylko sobą samym, a Wiadomo, że 
mam wielki dar nicnierobienia, Więc sie­
<lzialem i czekałem cierpliWie. Tylko 
różne cudaczne myśli jak zgraje śmiesz­
nych chochlików szybko przeWijały się 
w mej wyobraźni, niby jeźdźcy na sztucz­
nych koniach karuzeli przed oczyma wi­
dza, a ponieważ nie jestem zbyt wybred­
łlY, Więc. W braku lepszego zajęcia, z ama­
torstwa oddałem się rozmyślaniom, puś· 
ciwszy luzem wodze wyobraźni. 

Otóź, jak rzeldem, ruszyJi~my trochę 
dalej, by oczekiwać na innych podróżnych. 
Ale że wszystko na tym ŚWiecie ma po­
dobno koniec, więc i moje oczel{iwanie 
wreszcie się sl{Qńczyło. Nie mogąc się 
Więc doczekać, zabraliśmy jeszcze jed­
nego obywatela, który wolał siedzieć na 
koźle używając ŚWieżego powietrza, oraz 
tal( miłei z naszym brodaczem rozmowy, 
dŹWięków której nie życzylbym słyszeć 
nawet najgorszemu z moich wrogów; to 
byloby zbyt okropne! Ale trudno. Są a­
matorzy najróżnorodniejszych dziwactw, dla­
aegóżby nie miało być amatorów naj­
obrzydliwszego pod słońcem żargonu? 
0, jakżeż rozmaita jesteś ludzka psyche. 

Mieliśmy nadzieję, że uda nam się 
zabrać po drodze jeszcze jakiego wędro­
wca, co się niejednokrotnie zdarzało. 
Al e ciekawość mnie ogarnęła, co też mu­
si być za jeden ten tęgi, poważny jego­
mość, który bezceremonjal nie zasiadł 
koło mnie i milczał uparcie, widocznie 
trapiony jakiemiś przykremi myślami. 
Więc tytułując go "panie dobrodzieju" za­
cząłem opOWiadać jakie Wrażenie zrobił 
na mnie BełchatóW i jego okolica. Oka­
zato się, że ten "pan dobrodziej ... " prze­
praszam, "pan doktór z Pabjanic", bo tak 
mi się później zarekomendował, znal 
nietylko Bełchatów, ale i każdy fotWark, 
każdą Wioskę, co mówię! nietyll<o fol­
warki i Wioski, ale nawet życie. wypadki 
i poszczególne historje wszystkich niemal 
mieszkańców na przestrzeni 24 wiorst 
i IIietylIco tutaj, ale i gdzieindziej. Sto­
sOWnie do tego jak przejeżdżaliśmy,opo-

L O W I C Z A N I N. 

wiadał wskazuj Ci~ ola poła i zabudowania: 
te nałeżą do tego, tamte do owego. Wie­
dział kiedy się Ido ożenił, ile dzieci miał; 
słowem, całą okolicę znał lepiej niż ja 
swoją rodzinną Wioskę. 

"Pan doktór" nie ograniczał się tylko 
na prostych opisach; owszem, wysnuwał 
różne Wnioski z zakresu ekonomji, poli­
tyki i innych zagadnień nauki. Przytym 
mówit takim wznioslym, kwiecistym, oraz 
napuszonym stylem, że ja, prostak, z wiel­
kim wysiłkiem musiałem skupiać uwagę, 
by choć odrobinę jego mowy zrozumieć. 
To też nieraz bylem w prawdziwym l<ło­
pocie, gdy śród potoku jego płynnej wy­
mowy, ja jeszcze upajałem się słodkiemi 
dŹWiękami fego stów, i wcale niewiedzia­
łem jak mam jego mowę rozumieć, on 
zwracał się do mnie z zapytaniem o spo­
sób -mego na daną sprawę zapatrywania. 

(d. c. n.) Fr. N. 

DZIERŻAWY SADÓW. 

Znakomicie prowadzony Tygodnik 
"Ognisko Rodzinne" podaje interesujący 
artykuł w kwestji dzierżaWY sadów, który 
i dla Księstwa ŁOWickiego nie będzie 
bez znaczenia, podajemy go przeto w ca­
łości: 

"Kraj nasz przedstaWia dobre warun­
ki do rozwoju i wzrostu sadoWnictwa. 
NajWięcej przyczyniają się do tego wil­
gotny klimat z dużą ilością opadów de­
szczowych, warunkowanych blizkością mo­
rza Baltyckiego, oraz łagodne zimy przy 
niezbyt upałnych latach. POWinniśmy do­
brze zużytkować te przyrodzone Właści­
wości kraju przez jflk najWiększe wyzys­
kanie ziemi, czyli stopniowo powinniśmy 
przechodzić, bodajby na obszarze całego 
kraju, od rolnictwa do ogrodnictwa i sa­
downictwa; poWinniśmy dążyć do tego, 
aby cała Polska stała się jednym wielkim 
ogrodem tak, jak liczne okolice FI ancji, 
Niemiec, Bełgji, Czech, Moraw i innych 
krajów. 

Lecz i dziś już mamy sporo sadów i 
sadków a Więc ich przybywa; a teraz co­
raz Więcej ich będzie, w miarę tego jak 
pocznie znikać w kraju nieszczęsna sza­
chownica, a pozostaną tylko zcalone ka­
wały ziemi. 

Niezawsze właściciel sadu ma czas, 
możność i chęć osobiście sprzedawać 
owoce. Wielkim sad om handlowym opła­
ci się utrzymywać specjalnych ludzi do 
zbioru, pakowania, wysyłania i sprzeda­
wania towaru, opłaci im się zakładać 
własne sklepy lub posyłać owoce do od­
ległych miast rosyjskich, ale właściciele 
mniejszych kilkumorgowych sadów są W 
gorszym położeniu, zwłaszcza wtedy, jeże­
li mają sady z drzewami o wielu gatun· 
kach i odmianach. 

A właśnie w naszych sadach napot­
kasz zazwyczaj Wiśnię, obok śliwki i cze­
reśni, orok letnich gruszy i jabłoni, je­
sienne i zimowe gatunki, a przytym każ­
de jeszcze w najrozmaiłszych odmianach. 

Gdyby właściciel takiego sadu sam 
chciał sprzedawać owoce, miałby głowę cał­
kowicie tym zaprzatniętą od czerWca do 
grudt1ifl. 

Z tych przyczyn dla właściciela naj­
mniej kłopotlIwą formą załatwienia się 
z owocem jest oddanie sadu w dzierżawę. 
A że dotąd nikt prawie nie ZWracał uwa· 
gi na to, komu pOWinno się sad wydzier­
żaWiać, więc wytworzyly się powoli cflle 
rzesze żydów-sadowników. I oto z na­
staniem Wiosny masy naszej ludności 
wiejskiej wędrować muszą na zarobki do 
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prusaków, a jednocześnie setki rodzin ży­
dowsl<ich ciągną na wieś do naszych sa­
dów, i sadków, zaledWie okWitną. 

Zastanówmy się nad sposobami wy­
rugowania żydów z sadów. Przyznać 
trzeba, że nie jest to rzeczą łatwą, głó­
wnie wskutek braku przedsiębiorców. 
Oddawanie sadów żydom przedstawia dla 
wlaścicieli tę dogodność, że żyd daje pię­
niądze nieraz już w jesieni, więc praWie 
na rok przed zbiorem, rozumie się, bie­
rze wtedy sad W cenie niLszej, lecz za 
to ponosi stratę procentu od oddanej su­
my, oraz ryzyko w razie nieurodzaju. 
Przedsiębiorcy chrześcijanie tylko wtedy 
będą mogli skutecznie konkurować z ży­
dem, jeżeli dadzą te same warunki, co 
żyd. Jeżeli Więc nie w jesieni, to na 
Wiosnę przed l<wiatem, czyli na pąk, lub 
na kWiat, muszą z góry zapłacić za dzier­
żawę. Sprawa zwrotu części sumy W ra­
zie gorszego urodzaju pOWinna być na­
przód umÓWioną. Lecz najwłaściWiej wy­
kluczyć zupełnie zwrot pieniędzy. 

DzierżaWa sadu jest" takim samym han­
dlem, jak każdy inny, W którym powinny 
być ustalone zasady postępowania i w 
którym nie jest nigdy wykluczone pewne 
ryzyko. Nadzieja zwrotu pieniędzy psuje 
dzierżawcę. Jeżeli zaś niemoże się na 
to oglądać, gorliWiej zabiega ok~ło naj­
korzystniejszego zbycia owoców, bo ina­
czej grozi mu strata, a właściciela taka 
umoWa zachęca do oddania sadu temuż 
samemu przedsiębiorcy i W latach następ­
nych, aby mógł sobie powetować poprzed­
nią stratę. 

Sądzę, że najwlaściwszym materjałem, 
z którego wyrobić się mogą przyszli nasi 
sadownicy, są małorolni kilkumorgowi 
gospodarze, zazwyczaj rozporządzają oni 
killwset rubłowym funduszem i znają do­
brze okoliczne sady. Należy ich zachę­
cać, aby zbioroWO po dwuch, trzech czy 
czterech podejmowali się dzierżaw. W 
takich spółk.ach mogą się brać nawet do 
Większych sadów, a przy ruchliwości, u­
miejętnym obejściu się z owocem, czę­
stych rozjazdach po okolicznych miastecz­
kach i Wioskach w dnie zwyczajne i ŚWią­
teczne, przy dobrym wyzyskaniu okolicz­
nych odpustów, targów i wszelakich zgro­
madzeń-spieniężenie nawet najgorszego 
owocu-będzie nietrudne i pewne. A zbyć 
dobry towar zaWsze łatwo. Zabierze go 
w każdej porze i po dobrej cenie czy to 
warszaWska spółka owocarska, czy pry­
watni kupcy do sklepów. Dla uniknięcia 
nieporozumień pieniężnych, spólnicy sa­
downicy pOWinni wszędzie jeździć i sprze­
dawać nie pojedyńczo, lecz po dwuch 
razem, dokladnie zapisywać każdą otrzy­
mywaną kwotę, inaczej nieobliczą ile za­
robili, ile stracili. Przy ruchliwości sadow­
ników, jakiej takiej umiejętności obcho­
dzenia się z owocem, strata będzie wy­
kluczona. Sady dobrze utrzymane nie 
przedstaWiają ryzyka, mniej pewne są sad­
ki gorzej utrzymywane, lecz za to tanio 
można je nabyć. 

Kto się przyglądał pracy żydków sa­
downików, ten potWierdzi, że dużo zmar­
notraWią owocu wskutek niedbalstwa, nie­
chlujstwa i lenistwa, że mają oni zazwy­
czaj bardzo małą umiejętność obchodze­
nia się z owocem, a jednak od dziesiąt­
ków lat trzymają się sadów. Nasz chłop 
z pewnością nie gorzej, a zapewne lepiej 
potrafiłby zb ierać i sprzeda wać owoc, 
zwłaszcza gdyby mu pośpieszyli z naj­
mniejszą bodajby radą i pomocą sąsie­
dzi zawodOWi ogrodnicy, lub przyjezdni 
instruktorzy. Niemałą pomocą mogłyby 
się stać dla chrześcijan sadoWników miej­
skie przekupki, gdyby je chcieli w tym 
kieruilku wyrabiać i używać do rozprze-
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daży gorszego owocu, po okolicznych 
wios\<ach, miasteczkach i letniskach. Jes­
tem . pewny, że baby Wit'jskie mo~ą się 
sta.ć doskonalemi przekupkami, jal< tylko 
się: przekonają, że Wi~c~j tam zarobią niż 
·przy robocie polnej. Bardzo pomocną 
dla chrześcijan sadownikó\v bylaby znajo­
mość przetworów owocowych, wyrób róż­
nych pOWideł i serów owocowych, pozwa­
lałoby to im zużywać korzystnie nad-
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ministerja, wywołały w prasie niemieckiej 
Wielkie wrażenie. 

Prasa przewldu;'e zacir.tq wal/;:c o tra/~­
tat Ilandlowy i nawet /IIOżlzwosć wojny 
celnej. 

Przegląd powszeehn y. 
miar owoców W razie taniości. -0- Chrzest żydówki. W dniu 19 b. m. 

W ędrowne kursy o przetworach owo- W kościele św. Zygmunta w Częstocho­
cowych byłyby bardzo pożyteczne dla wie odbył się chrzest żydówki 19 o let­
luaju. Pomyślmy wszyscy nad sprawą niej. Neofitl<8 otrzymala na chrzcie św. imie 
wyrugowania żydów. z sadó:v,. ab~ ?d~a~ Józefy. t 

ten za~?b('k własnej ludnoscl Wle!skl~l; -o. Zakaz wywOZl! koni zagranicę. Rada 
dopomozmy wszysc~ do wytworzellla SIę ministrów pod przewodnictwem sekreta-
typu chłopa sadowlllka. rza stanu Goremykina postanowiła wnieść 

Władysław Skup. do izb prawodawczych propozycję mini-
---- sterjum handlu i przemysiu, zakazującą 

c'ydzień polityczqy. 
wywożenia koni zagranicę. W ostatnich 
czasach dał się zauważyć wzmożony wy­
wóz z Rosji koni do państw balkańskich, 

W sprawie samorządu og·loszono listę Austryi i innych krajów, co do tego stop-
nia podniosło ceny, że władze wojsl<owe 

głosowania imiennego W Izbie Państwo- zmuszone byly przekraczać znacznie o. 
wej. Za projektem glosowali Polacy, paź- trzymane na ten cel kredyty. Ograni· I 
dziernikowcy, grupa centrum, postępowcy, czenie powyższe ma temu zapobiec. 
kozacy, machom etanie, Większość kade- Będzie ono rozszerzone rÓWnież na Fin­
tów, oraz Bobrinskij, Wolkonskij i Ro- landję, n~ drodze prawodawstwa miejsco­
dzianko. Przeciw projektowi glosowali, 
nacjonaliści, część prawIcy, socjal demo. wego. 
luaci, grupa pracy, poseł łódzki Bomasz, -0- Emerytura dla Pisarzy gminnych. 
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Kaplice przy drogach 

najlepiej i najtaniej wykonywa 

Zakład Kamieniarsko -Rzeźbiarsk: 

J], ZU!loltJskie!lo 
warsz8wskl-Jagiela. Ministerium spraw wewnętrznych przystą· 

Gazety rosyjskie zapewniają, że pan piło do opracowania projel\tu prawa o u- w.c o w i c ~ u, (,bok poczty. 
Gorel11}'I<in OŚWiadczył podobno, "iż z ca- tworzeniu kasy emerytalnej dla pisarzy N 11 d 'd . h P' \ t k' a s {a zie również znaj ują się 
łą energją bronić będzie projektu samo- gm~nnyc. . rOJ~ { owana a~a pIsarzy Krzyże żelazne, Pasyjki złocone (wize-
rządowego i zaząda od Rady Państwa, gmll1nych dZI~lac ma na takich satn~lch runki), oraz wie!l<i wybór gotowych po­
aby go przyjęła w redakcji Dumy. Pisma' ~asadach, co kasa emerytalna nauczycle- IIltlikó\v z piaskowca, granitu i marmuru. 
przypuszczają, że ostateczna d cyzja sa- It ludowych. 

Zal<lad przyjmuje Wszelkie zamówie~ 
rnnrząd l, zapadnie prawdopodobnie nie =============::.;;.;:;..;;..- nla na roboty kalllieniarslde i na foto-
prędze) jak za mieSiąc. \ g_rafie wiecznotrwałe na porce/Flnie. 

"Wieczernieje Wremia," pisze, że 11l'nematonra~ "E O S" _ 
w wyzs2.y<..h sferach rządowych odrzuce· 1\ ~ l 
nie projektu prawodawczego, tak niezbęd· W niedzielę 19 \{wietnia r. b. odb p d'1 \ 
nego dla ludności Królestwa Polskiego, '( 
uważane jest za bardzo niepożądane". się przedstawienia w teatrze miejscowym I 

Co SIę tyczy praw języka polskie~o, Część I. Dziennik Pathe (aktualnoścI I 
któremu Izba Pal;stwowa przeznaczy/a bieżącej chWili). I 

El: 

enryka 
~VAR 

ejnecke skromny zakres, pozwalając jedynie na Część II. Wall\8 o byt (dramat w 1<0-
polskie przernówiellla,--posel ~wierzyllsld lorach \V 4-ch al<tach, z udziałem premjo-
OŚWiadczył, że Koło Polskie stoi niewzru- wane
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- I ... >-:. ',,,, \v Łowiczu "'"F--=-=-~<~ 
~zel1it' na dawnym stanowiskil .i ustęp ka a ryka. <t . a ermie. <t '1 
o języku w redakcji Rady Państwa, uważa· W Paryżu. Akt IV. Uśmiech fortully. Egzystuj e od ł 812 r. 
my za niemoźliwy do przyjęcia. Część III Prens żeni się bogato (ko- . 

W dzienniku "Igaz Mondo", prezes mi- medja). I Podaje do wiadomości, że pOSiada nal 
nistrów, hl'. Tisza, zamieścil,artykuł o polity· Zastrze~a się zmiana obrazó\v. składzie piwo: Jasne Pllzet'lskie, Bawar 
ce zagranicznej W którym podnosi, że Au- . W niedzielę .o?będą się trzy prz.e~sta- skie i Zwvczaille które po bardzo przy-

\V . I '1 . l' .. wlenia: I o godzlllle 5l t, II o godZ\l11e 7, ,J' _ ~ .' 
stro· t;gry pIerwsze g OSI Y nleza eznosc III o gudzillle 81{" wieczorem. stępn) ch cenach zawsze dos tac 1I10zna 
i wolny rozwój narodów chrześcjańskich . w browarze, a przy Większym zapotrze-
l1a pólwyspie Ba/kaliskim. W tym zada-
niu idą Olle ręka w rękę z Rosją i mogą • bowaniu jako t~: .na wesela, zabawy i t. P 
natl<nąć się na przeciwielistwa w Rosji POSZU kU!ę dostawcy dostarcza na mIeJsca. 453. 

tyl~w w tym WYf~adku,. jeżeli R~sja będz~e MIlSbR 5' MIETANl\OWEGO dązyła do zawojowanIa narodow baIkan-
skinI, lub do opieki nad niemi. Na O-I' I DROB. TE OGLOt3ZENIA. 
statni~i sesji del~gacji ~r. T~sza ośWiad: okolo 109 f~ntów dziennie. Oferty prze-I Stare rosyjskie i polskie stemplowane 
czyI. IZ monarchJa okaze Większe uslugl syłać: LODZ ulica św. Louisy .M 43 dla I pocztowe MARKI i marki rosyjskie jubtleuszowe 
sprawie pokoju, jeżeli w przyszłości poli- K I G • ' () '. kupllj~ \\' więk<zyC1 ilOŚCiach B. Bendorf, Łódź, 
tyka Rosji nie będzie stała W sprzecznoś- aro aryzera. .96·3-3 Lipo\\a .\~ -,O 947-5-5 

ci z dążeniami Rosji i Austro-Węgier na są do sprzedania ule ramowe z pszczoła-
Bnłkanach. Jednakże w narodzie rosyj- mi systemu Lewickiego. Wiadomość: Nieborów, 
skilll daje się silnie odczuwać kierunek O O S P r Z e d a n i a w Ł o w i c z U Dozorca Rejmund. 1001-3-2 
panslaWistyczny, zwrócony przeci\>Jko żY· Do sprzedania 2 konserwatory do 
wotnym sprawom Austro-Węgier, zwlasz- C.· lodów i 2·walcowa mała maszyna z granitowemi 
cza zaś przeciwko narodowi węgierskie- egle nla walcami do tarcia migdałów, farb, mydła i t. p. 

Łowicz. Cukiernia Gierasiewicza. lali-l-l. mu i gdyby ten l<ierunel< uzyskał prze-
wagę W polit) ce rosyjskiej, oznacza/oby 
to poważne niebezpieczelistwo wojny, 
przeciwko l<tórel11u szukaliśmy i znaleź­
liśmy schronienie w trójprzymierzu. 

Uchwalenie cIa na zboże niemieckie 
przez Dumę i zapowiedziane jakoby boj­
l<otownnie przemysłu niemieckiego przez 

Kedaktor i wydawca Karol Rybacki. 

produ\<ująca przeszlo milj.on cegly rocznie, 
~runtu okolo 18 mórg, w tym dwie morgi 
ogrodu owocowego, staw rybny, zabudo­
wania dobre, warunki przystępne. Wiado­
mość na miejscu u wlaścicielki Weroniki 
Pobralskiej. 9~14 - 3-3 

Pies wyżeł ciemny kasztan 5 miesięczny 
do odebrania u Germana Kolaszyńskiego. 

Kupię 1000 sztuk i więcej dziczków 1 ga­
tunku grusz, jabłoni i śliw Dominium Domara­
dzyn p. Głownll. 

Pawia, sa-miczkę (pawicę) kupię. Wiado­
mość w administracji, Łowiczanina". 

W Drukarni K. Rybackiego w ŁoWiczu. 


